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Petrokow, dnia 16 (28) Grudnia 1884 r. 


Nr. 52, 


Ogłoszenia. 
za 1 razowe po kop. 7 za wiersz 


rocznie 3 kop. — 
półrocznie $: 1 kop. 50 ssie” A jego баат 
kwartalnie . тв. — kop. 75 ży kJ 
Za odnoszenie do domu kwar- za 7—10 razowe po kop. 3 za 
ralnie Кор, 10, wiersz, 


Cena pojedynczego numeru 
kop. T i pół. 
z przesyłka: 
rs, 4 kop. 40 
GTS. 2 кор, 4 
ке ТВ. арр ЫЕ = 2 „шен A Кор 


rocznie 
półrocznie 
kwartalnie . 


Biuro Redakcyi i sra główna, w © malin. w done Wego Менсона Роа Я W-go Michelsona 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


księgarnie w Petrokowie, oraz po zagranieami guberni petro- 
owskiej wyłącznie agentura „Rejchman i Frendler' Warszawie. 
kowsk łą gentura „Rojchman i Frendler" w W 


TYDZIEN 


Prenumerate przyjmują w Petrokowie Biuro Redakeyi i уша w Paraoa. е БЕЗДЕ ГАНЕ EAEN WO księgarnie. 
stochowie „Nowa księgarnia”—prócz tego. 


Cena ogłoszeń na pierwszej stro» 
nicy podwójna, 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Uena ogłoszeń zagranicznych pu 
10 zc „KASZ: zaa U ŁÓW Бус; a od wiersza. 


w Cze- 


Redakcyja, obiedwie | w Częstochowie W. Zieliński w ази W. Grass. 
w Będzinie „ Janiszewski Stan. | w Łodzi „ Janiszewski Leopold 
w Brzezinach 2 Krzemieniewski Jul. w Radomsku * Ruszkowski Erazm. 
w Dąbrowie „ Tomaszewski J, w Rawie * Szewłodziński. 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Karety do wynajęcia na kurse 


podezas balów publicznych w sałach р, Skibiisk ево, 
stąć będą przed wejściem do sali balowej od god. 
wieczór do końca balu.—Cena za kws rs. 1 ба е 
uważa się przejazd z domu na bal lub odwrotnie)— 
Kareta zamówiona przed domem czeka minut 10. 


8—1) W. Sapiński. 
CENY PRZYSTĘPNE. 
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Powieść Elizy Orzeszkowej 


Część IIT. 
wyszła z drukn nakładem 5. Lewenthala, ja- 
ko tom 12-ty taniego zbiorowego wydania ы 
dzieł tej sławnej antorki i jest do nabycia g 
we wszystkich księgarniach. 


YYYY WU 


Komisarz sądowy przy zjeździe sądziów pokoju 
I-go petrokowskiego okręgu — Wyszatycki, ZA- 
wiadamnia, że z początkiem 1885 roku, w. pierwszy 
czwartek i piatek każdego miesiaca п. 8., w m. No- 
wo-Radomsku, w hotelu Potskim, będzie otwarta Je- 


go kanećlaryja, do przyjmowania interesów na po- 
wiat nowo-radomski i dla udzielania stronom infor- 
табуј, (8—1) 


NABYWSZY ŁAZIENKI 

po Brajtbevgu przy uliey Moskiewskiej i dopro- 

wadziwszy takowe do porządku. mam 

zaszczyt polecić łaskawy m względom Sz. Publiczności. 
(4—1) 2 szacunkiem Filipowicz. 


05084 


2 WYŻSZYM PATENTEM 


udziela lekcyj języków i historyi. Wiadomość 
w Redakcyi. (0—6) 


Przy ulicy „Petersburskiej” 


DWA POKOJE 


frontowe na drugiem piętrze do odnajęcia w każdym 
Wiadomość w Redukcyi. 


czasie. 


107—9) 


GI REDAKCYL 


Ж powodu zbliżającego się terminu skła- 
dania przedpłaty na Tydzień m 
kwartał I-szy roku 1885, Redakcyja, 
prosi zalegających w opłacie o jak naj- 
spieszniejsze uregulowanie rachunków. 


Cena TYGODNIA w miejscu wynosi: 


rocznie rs. 8 kop. — 
półroeznie . и L „ 250; 
kwartalnie . . p — n "75. 


Na prowincyi prenumerata wynosi, z kọ- 
sztami przesyłki pocztą, opasek i ekspedycyl: 
ze kwartał re. 1 e. 10, 


a PÓŁTORU ы 2 „ 20, 
CEJ roz "т 4. LL) 24-0. 
Uwaga. Ponieważ na skutek ogólnie 


wyrażanych żądań, wysyłamy zawsze pismo 
dawnym przedpłacieielom, pomimo nawet 
dopuszezenia z ich strony zaległości w opła- 
cie prenuneracyjnej: niniejszem przeto upra- 
szamy tych, z pomiędzy dłużnych nam pre- 
numeratorów, stórzy nie życzą sobie nadal 
odbierać „Tygodnia,” aby о tem raczyli do- 
nieść nam listownie, objawiając zarazem to 
postanowienie na poczcie i, żądając od niej 
niezwłocznego zwrócenia nadesłanych nu- 


merów. W razie przeciwnym, będziemy zmu- 
szeni uważać ich jako naszych dłużników. 


Wszelkie Bakalije swieże, Gwoce Fruits 
Glacós, Kasztany, Winogrona, Gru- 
szki i Jabika Tyrolskie, Piermiki, róż- 
ne Ryby wędzone i marynowale, oraz Pa- 
sziety Strasbuyskie i Ostiygi, otrzymał 


Skład Win 1 Delikatęgów 


W. ZALESKIEGO 
w „Petrokowie”, 


Tenże skład poleca Wina Węgierskie 
zZ roku 1550 maślacze i wytrawne, na @ 
beczki i garnee, zdatné do konserwowania, @ 
oraz stare lecznicze wina z r. 1834 8 
i 1866 roku. (0—6) | 


ДА NOWY ROK. 


Ubiegły rok zaznaczył się przedewszyst- 
kiem na wszelkich polach pracy społecznej 
głuchą ciszą i—ogólna stagnacyją, Usilowa- 
nia pragnąeych zażegnać niejedno złe, speł- 
zły na niezem, lub zostały udaremnione, 
pozostawiając wolne pole tryumfu spolecz- | t 
nym pijawkom i pasożytom. I cóż z tego, 
żeśmy przyszli do samowiedzy i poznania 
własnych chorób, gdy ich leczyć nie potrafi- 
my lub nie możemy, gdy cała sztuka medycz- 
na próżno się na ich złagodzenię wysila; 
gdy przepisywane przez nią środki użytemi 


być nie mogą i nie możem sprawdzić ich 
skuteczności. Wszelkie w takim razie ga- 
daniny, wszelkie omawianie różnych ekono- 
mieznych kwestyj, za pośrednictwem prasy, 
jest czczą frazeologiją, która mnoży tylko 
już i tak liczne wątpliwości w danych 


| przedmiotach. Ile np. wypisano w ostatnim 


czasie nadaremnie atramentu, mówiąc o kry- 
zysie rolniczym, lub wzajemnym kredycie 
miast, zaledwie wiadrem przemierzyćby się 
dało. Gdybyć to były przynajmniej roz- 
prawy akademickie, rozszerzające choć te- 
oretycznie horyzont wiedzy czytelnika!... 
Gdzie tam: wszystko to — dyletanekie po- 
gadanki, w których, ilu mówiących tyle 
wręcz przeciwnych sobie sądów i zapatry- 
wań: wszędzie znajdziesz szczyptę prawdy 
i szczyptę fałszu — całej prawdy i prakty- 
cznego rozstrzygnięcia danej kwestyi — ni- 
gdzie! Ти i owdzie usiłowano sprowadzić 
niejedną kwestyję na drogę życiowego do- 
świadczenia, ale nadaremno,.. 

Cóż więc dziwnego, że idziemy jak ро 
grudzie, że apatyja staje się u wielu z nas 
chorobą chroniczną, której bronić się umieją 
tylko organizmy wyjątkowe. O wyrobienie 
też takich organizmów przedewszystkiem 
dziś starać się powinniśmy, A nie mamy 
tu bynajmniej na myśli wytwarzania nad- 
miaru wyższej inteligencyi, ale raczej stwa- 
rzunie charakterów, ludzi silnej i żelaznej 
woli, we wszystkich sferach praktycznego 
życia, których pracy jednakże przyświecała- 
by wciąż ogólniejsza myśl jakaś, myśl społe- 
cznej spójni, jedności i ogólnego dobra, a 
przewodniczyła i im niezłomna w tej тузи 
wytrwałość, i co zatem idzie —nadzieja lep- 
szego јиёга!... Powiedzmy np. sobie, raz już 
przecie, że niema nieszlachetnego zajęcia, 
że każda praca i każdy zawód jest poży- 
tecznym, że jest on niezbędnym ogniwem 
łańcucha całości i, jako taki, zasługuje na 
ogólny szacunek i uznanie. Pomimo bo: 
wiem wszelkich nawoływań kilkunastu lat 
ostatnich, prawda powyższa nie przeszła je- 
szezo w krew i życie nasze: większość do- 
tąd jeszcze goni za wszelkiego rodzaju 24- 
jęciem, byle - nie za przemysłem, nie za ku- 


piectwem, nie rzemiosłem, pozostawiając 
wszystkie te  najzyskowniejsze i naj- 
więcej dające niezależności stanowiska... 


niemeom i żydom! Przemysła i handlu, jak 
ongi gospodarstwa, czepia się dziś proleta- 
ryjat umysłowy i materyjalny, Niema za со 
syna do szkół posyłać —dalej z nim do rze- 
miosła; malee niezdolny, gimnazyjam prze- 
brnąć nie może— dalej z nim do szkoły han- 
dlowej, ogrodniczej, ete. А. jednak—na tym 
polu przodownicze stanowiska osiągnąć mo= 
że jedynie inteligencyja poparta kapitałem. 

Przez Bóg żywy—nie jest że postępowanie 
takie zaślepieniem i 1 poprostu, jak na dziś, 
samobójstwem?... Jeśli narzekamy — narze- 
kajmy chyba na samych siebie: każdy ma 
los jaki sobie zgotuje—każdy jak sobie po- 
ściele, tak się wyśpi. 

Bolesna to prawda—ale prawda. Miej- 

my odwagę ją sobie wypowiedzieć, zamiast 


2 


noworocznych powinszowań, które odłóżmy 
lepiej na przyszłość, gdy już z wad naszych 
się wyleczymy. A potrąciliśmy tu ө jedną 
tylko stronę życia; gdybyśmy tak poszli da- 
lej—co krok napotykalibyśmy jakiś brak 
będący wypływem płytkiego na życie po- 
glądu, пә i fizycznego lenistwa, 
braku krytyki i wniknięcia w otaczające 
nas stosunki... Nie bez intencyi zamieszcza- 
my w dzisiejszym numerze naszego pisma 
piosnkę Burthelsa, która niechaj będzie do- 
pełnieniem  pobieżnego tego  artykuliku. 
Smutny to noworoczny podarek, łaskawi 
czytelnicy, ale—sami spojrzyjcie wstecz, za- 
[ее pamięć w minionem, rozejrzyjcie się 
acznie w obecnem—i powiedzcie, czy tak 
nie jest?,.. M. р. 


WIESEGBA. 


Pomiędzy zbiorowemi wydawnictwami o- 
statnich czasów, zwraca na siebie szczególną 
uwagę wydawnictwo „ Wisla,” wydane na 
rzecz ofiar ostatniej powodzi i odznaczające 
się tak formą zewnętrzną jak i wewnętrzną 
treścią. 2 rysunków szczególniej wyróż- 
niają się: Rok 1884, — Fociechy,—alegoryja 
powodzi,—prześliczny pejzaż Fridberga, — 
rokita na czatach Stachiewicza i Chrystus 
rozdający chleb, Styki, z napisem: „panem 
nostrum quotidianum do nobis hodie”. — Jest 
kilka autografów, jakoto: Mickiewicza, 
czcigodnego więźnia z Magdeburga, Wiktora 
Hugo, Ernesta Daudeta. Poezyja przedstawia 
się bardzo bogato. Pomiędzy innemi znaj- 
dujemy tu oryginalny wiersz do śpiewu 
Artura Barthelaa p. +. „Nasze Wady” któ- 
ry poniżej zamieszczamy. Wydawnictwo 
„Wisła” z powodu przystępnej ceny staje 
sią dla każdego możliwą do nabycia i miłą 
bardzo rozrywką. O wartości tego wyda- 
wnictwa najlepiej świadczy fakt, iż dwa 
pierwsze tranaporta jakie nadeszły z Kra- 
kowa do Warszawy w jednej chwili zosta- 
ły rozkupione. A teraz odczytajcie łaska- 
wi ezytelnicy wzmiankowany powyżej wiersz 
Barthelsa. 

Nasze wady. 


Nędzy naszej bez ratunku 

Powodem ospałość, 

Brak nauki, brak rachunku, 

І zarozumiałość; 
Ta ostatnia tem snmutniejsza i tem mniej coś warta, 
Ze niezem nie uprawniona, na nieczem nie wsparta. 


ZA HONOR МАТКІ. 


Alberta Delpit. 


Wyjechałea w przeszłym roku do Be- 
zansomu na ślub jednego z moich przyja- 
ciółl. Zenil się z młodą dziewczyną, nale- 
żącą do bardzo eenionej, prawie popularnej 
rodziny. Ceremonija była świetna, Wie- 
czorem zebrali się zaproszeni goście na 
wspólną ucztę. Szukałem właśnie miejsca 
przy stole, kiedy jakaś ręka upadła na mo- 
je ramię; obrócitóm się i ujrzałem przed 
Bobą kapitana dragonów, blondyna o inte- 
ligentnych oczach, liczącego około trzydzie- 
stu lat. 

— Nie poznajesz mnie? — zapytał. 

— Przyznaję to z żalem. 

— Jestem Gustaw Hamer, twój stary 
kolega ze szkoły św. Barbary. Pierwszy 
raz po wyjściu ze szkół zobaczyłem cię w 
ogrodzie de Fonteney-aux - rosca; grałeś 
wówczas w bilard. Byłeś wtedy bardzo 
blady, twoje rude włosy stały ci jak szczot- 
ka nu głowie, błyszczące oczy sprawiały 
jakis dziwny ofekt na tle twojej białej twa- 
rzy. Zbliżyłeś się do mnie i powiedziałeś: 
daj mi kulę bilardową. — Dałem ci ją i 
od tego czasu, byliśmy znowu przyjaciołmi. 
To trwało trzy lata. 

Nie odnajduje się nigdy bez wzruszenia 
kolegi, którego sią kochało. 


еу ИЕ KB. M, № 52 
Gdy anglika widzę dumnym Młodzi, ео dziś się uczycie 

Oobdena lub Watta, I znacie po trosze 

Во ten uznany rozumnym Historyczne kraju życie, 

Jest opiniją świata, — Błagam was i proszę, 

Ale z Мает i Cobdenem gotów iść w zapasy Patrząc wkoło na nas tyla—nie wymieniam osób— 

Pan Jan po czterach kieliszkach i kółku kiełbasy! | Jeśli macie „być osłami.. bądźwież w inny sposób! 
Jeśli francuz w swych zasadach мр się każde młodo chłopie 
I zdaniu jest śmiały, Że i рула do tego, 

Bo wie, że go nawet w wadach e jest kilka w Europie 
Małpuje świat cały, — , Lepszych głów od niego; . 

Lecz Staś równie ma o sobie dobre przekonanie, А będziemy mieć tę korzyść ре pięknych skatków, 

Jak w Paryżu pięćset franków przeje na Śniadanie! | 7% nie będą w eałym święcie mieć już nas za dutków. 
Jeśli niemiec, ów oględny, БЕШИНЕН TWE TRE ЫРУ НЕДЕДИ ОУЕН RZECZA 
Podlega też dumie, Р ‚4 ‚ 

Bo rozważny, bo oszczędny, Wiadomości Bieżące, 
I со umie— umie, 

Lecz wyżej od wszystkich niemców poilejmuje nosa 

Tadzio, który jena umie grać dzień і ioo W sztosa! — Jeden z ziemian jakoby z oko- 
Anglik, francuz, niemiec wreszcie lie Piotrkowa, „stowarzyszony? w Towa- 
Rezonuje śmiało rzystwie- Kredyt К, № 286 
O tem co zna, a o reśzcie NZ ааа о W асч 
Nie mówi, lub mało, — szawskiego „ Wieku” przesyła tedakeyi ko- 

U nas każden jest wszechstronny i z parteśa ресів, respondencyję: 

Od owsa do teologii... o wszystkiem na świecie! „W skutek otwarcia sądu okręgowego 
Wszędzie, jeśli się rozbiera w Piotrkowie, z rozporządzenia wladz rzą- 
Przedmiot jaki ważny, a К 
Rodzi się dyskusyja Szczera, dowych, zalecono utworzyć tamżę biuro 
I w sposób poważny, — dyrekcyi szczegółowej Tow. Kred. Ziem- 

y e chcesz рор sądzi ораедліе, skiego. Biuro nowopowstałej dyrekcyi mie- 

Satyo ра SA DARE ik с ры ыгы ści się tymczasowo w wielce niewygodnym 
атат а а ЧАШ 9029 i ciasnym, a stosunkowo kosztownym lo- 


Z Bubrelnej zrozumiałości 
Mojego i Twego, — 
Охето wszakże nie dowodzą powszechne zwyczaje, 
Bo od książek, do pieniędzy, nikt nie nie oddaje! 
igdzie tyle o miłości 
Bliźniego nie prawią, 
Tem przy pierwszej znajomości 
Nawet gości bawią, — 
Ale dotąd nie doszedłem, pomimo ochoty, 
Na czem właśnie się zasądzą, praktyka tej enoty! 


Со niechlujstwem wszędzie bywa, 
Zwie вїе: abnegacyją, 
Kłamstwo: figlem się nazywa, 
Lub exageracyją, — 
Tak dalece, że zaręczyć możesz zawsze śmiało, 
Że rzecz okrzyczana czarną, jest już prawie białą! 
Dowód też sensu wielkiego, 
Nikt mi nie niezaprzeczy, 
Jest uczyć dzieci wszystkiego, 
Prócz potrzebnych rzeczy: 
Zkąd dla kraju rolniczego ta korzyść wynika, 
Że ma аў stu literatów jednego rolnika! 
Że mielismy podostatkiem 
Zwłaszcza w czasach dawnych 
Ludzi z poświęceniem rzadkiem, 
Kilku nawet sławnych, 
Więe niejeden dzisiaj jeszeze, jak codzienną strawą, 
Chee być sławą Kopernika, lub Kościuszki sławą! 
Spiewać mogę tę piosneczkę 
W jak najlepszej wierze 
Że jej nikt ani troszeczkę 
Do siebie nie bierze; 


Każdy bowiem jest tu u nas z przekonaniem silnem, 


Przed wszystkimi Papieżami, że jest nieomylnym! 


Gustaw Hamer usiadł przy mnie. Je- 
dliśmy z apetytem, mówiąc o naszych wzu- 
jemnych troskach i radościach. Opowie- 
dział mi także, że ma pewne widoki zosta- 
nia dowódcą pulku jeszcze w tym roku. 
W jego wieku to wyjątkowe. Wieczorem, 
po jedenastej, odprowadził mnie do portu, 
obiecujące odwiedzić w Paryżu. Uściskaliś- 
my się i rozstali. Poczeiwy ten Gustaw 
Hamer! Odmłodniałem przy nim о jukie 
lat dwadzieścia. Minęło kilka miesięcy, A 
ja nic o nim nie słyszałem, Mylę się je- 
dnak: w miesiącu maju przeczytałem w 
„Journal officiel,” że mój przyjaciel na mo~ 
cy swych zasług został mianowany naczel- 
nikiem pułku strzelców. Wysłano go na 
dość dobrą kwaterę do Maubeuge, nad gra- 
пісе Belgii. 

W końcu sierpnia przechadzałem вів 
wieczorem ро polach Elizejskich. Było 
około dziesiątejj wszędzie panowało oży- 
wienie letniej nocy; tłumy publiczności; 
wszystkie ławki zajęte. Na prawo altana 
koneertowa z girlandami lamp; oświetlone 
nimi drzewa, stojące w oddaleniu, wygląda- 
ją jak gdyby były z blachy. Biedne! co 
one zawiniły, że je los skazał na wegeta- 
cyję w tem miejscu. Patrzyłem na cienkie 
gałęzie drzewek, nachylone, smutne, pod- 
czas kiedy zwrotka pieśni przecinała po- 
wietrze, Przedemną aleja pól Elizejskich 
oprawiona w setki latarń, które przedziera- 
ły się wśród ciemności, nakształt błyszczą- 


kalu, Ciusnym—gdyż kancelaryje radeów, 
są to istnie komórki, w których zaled wie 
niewielki stół i jedno krzesło pomieścić się 
może; niewygodnyin—z powodu bramy, od 
cugów i zimna dostateóznie nieżabezpiec zo- 
nej, во wobec konieczności nieustannej ko- 
munikacyi niższych organów biurowych ze 
zwierzehnikami, i odwrotnie, obie strony na 
uszkodzenie zdrawia narazić może. Zapo- 
biegając powyższym niedogodaościom, ma- 
czelne władze Tow. Kred. postanowiły wy- 
budować gmach własny, mogący pomieścić 


1 biura i mieszkania dla niektórych urzędni- 


ków (prezesa tylko i pisarza. Przyp. Red. 
„Tyg.”). Gmach rzeczony, po zupelnem we- 
dług projektu wykończeniu, kosztow ać mo- 
że od 100 do 120, a może i więcej tysię- 
cy rubli... Pomieszczenie tak znacznego 
kapitału Tow. w nieruchomości, w mieście 
prowineyjonalnem, nastręcza poważne py- 
tanie wobec pojawiających się od czasu 
pogłosek, jakoby ze sfer urzędowych p»- 
czerpniętych, о zamierzonej redukcyi gu- 
bernii w Królestwie Polskiem i o starą- 
niach miasta Łodzi o przeniesienie tamże 
gubernii, a zwłaszcza sądów: czy wobec 
przytoczonych możliwości, z budową tyle 
kosztowneg» gmachu, nie należałoby się 
wstrzymać”? 1 t, d. 


cych zwierciadeł, Ujrzałem nagle Gusta” 
wa Hamer, Poszedłem naprzeciwko niemu 
i podając mu rękę, rzekłem: 

— Dobry wieczór dowóduo, jakże się 
cieszę z tego spotkania! 

— Ach, to ty? — odpowiedział, —jestem 
również zadowolny, że cię widzę, 

Ton jego mowy zastanowił mnie, Spoj- 
rzałem uważniej na niego, zdawało mi się, 
że się zestarzuł bardzo, Twarz jego była 
Мада, szczuplejsza, na skroniach zaczęły 
mu siwieć włosy. Położyłem lekko rękę 
na jego ramieniu. 

— Czy nie chciałbyś przejść sią trochę. 

— Chętnie. 

— Po zrobieniu kilku kroków, musiałem 
dać rozmowie z nin za wygraną. Gustaw 
Hamer, nietylko jej nie ктк ala 
nie słuchał mnie woale i cọ chwila po- 
grążał się w zadumie; trupiły go bolcane 
myśli widocznie. 

— Masz zmartwienie, nie prawda1ż?—za- 
gadnąłem. 

Zadrżał i po chwili odparł: 

Tak. 

— Miłosne? . 

Zawahał się. Nie nalegałem, wiedząc, że 
są zmartwienia, które wstyd nakazuje za- 
taló. 

— Sluchaj —zaczął opowiem ci. Jestem 
о tyle niedorzeczny, że się zabijam zgryzo- 
tami. Podasz mi może jaką dobrą radę. 
Od czasu, odkąd cię nie widziałem, prze- 
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Otóż naszem zdaniem — bynajmniej nie 
należałoby się wstrzymywać. Gdybyśmy się 
bowiem zaczęli, wobec bezustannych zmian 
1 organizacyi jakich jesteśmy świadkami, 
rachować ze wszystkiemi „mozżliwościami” — 
to chyba nie należałoby nie rozpoczynać, a 
jak w tym razie, możeby było wypadło 
nie otwierać zupełnie dyrekcyi szczegóło- 
wej w Piotrkowie. 

Szanowny korespondent „ Wieku”, wzmian- 
kuje dalej, iż jakiś prywatny przedsiębierca (7) 
gotów jest postiwić dom, gdzieby biuro 
wygodnie dało się ulokować za opłatą ro- 
czną Ә!/, tysięcy rs, z gwarancyją, że 
lokal przynajmniej przez lat 12 będzie za- 
jęty przez Towarzystwo. Rada to zupełnie 
niepruktyczna; wiemy bowiem aż nadto 
dobrze, со to jest spekulacyja prywatna: 
ów dom mógłby być nieco wprawdzie wy- 
godniejszy, ale; czyby nie był za to wilgo- 
tny i równie јак dzisiejszy haniebnie zim- 
ny—to pytanie, Trzeba bowiem wiedzieś—o 
czem korespondent nawet nie wzinianku* 
je — że cały front dzisiejszego gmachu (sa- 
Іа sesyjonalna, gabinet prezesa, archiwum i 
kasa) to istna piwnica, w której podczas 
mrozów niepodobna siedzieć inaczej, juk w 
paltach i kaloszach. Powtóre, niechaj SZA” 
nowny projektodawca obliezy, co też za 
najem lokalów wydały już inne tutejsze 
biura, jakoto rząd guberaijalny, izba skar- 
Божа, 2 zwłaszcza sąd okręgowy, jakkolwiek 
instytueyja to najświeższa. Prawdopodobnie, 
zu pieniędze, jakie dotyahezns wydały na 
długoletnie dzierżawy woale nieosobliwych 
lokalów, mogły były postawić włusne i to 
wspaniałe gmachy] Rezultat ten zawdzię- 
czują właśnie proponowanemu przez sza- 
nownego korespondenta aystematowi tym- 
ezasowości, niepewności i różnych „możli- 
wości,” systematowi, dobremu co prawda 1 
kerzystnemu dla wszelkiego rodzaju entre- 
prenerów i rządców wzmiankowanych gma- 
chów, ale nigdy dla władzy, którą w dwój- 
naeób, to więcej kosztuje, niż budowa wła- 
snej siedziby, 


Prawdopodobnie tak sama na interes ten 
patrzą władze Tow. Kredytowego, skoro 
budowa w mowie będącego gmachu dla dy- 
rekcyi szczegółowej, rozpoczyna się nieod- 
tajna АН z przyszłą wiosnąl.. 


— W dalszym ciągu zabiegów 
o wyjeędnanie organizacyi kredytowej dla 
miast prowincyjonalnych, notujemy uwagi 


т 


„Dzicnnika Łódzkiego”, dotyczą wydzie- 
lenia się ze związku łącznego niektórych 
miast, jak Kalisz i Lublin, 

„Tembardziej nas zastanawia —Mówi jor- 
gan powyższy—decyzyja obywateli kaliskich. 
Przemysł tamtejszy znajduje się w stanie by- 
najmniej nie świetnym; potrzebuje on silnej 
dźwigni, a i pod względem komunikacyjnym 
miasto jest upośledzone. To wskazuje dość Wy- 
raźnie korzyści, wypływające z przystąpienia 
do związku. Łódź, pod względem samodziel- 
ności Towarzystwa kredytowego, powinnaby 
mieć więcej uprawnionych szans powodze- 
nia, aniżeli inne miasta prowincyjonalne; 
a jednak nizki kurs listów zastawnych tu- 
tejszego Towarzystwa i małe zajmowanie 
się niemi na giełdzie, jest najlepszym do- 
wodem, że samodzielne towarzystwa miast 
naszych (oddzielnych) nie mają przed sobą 
świetnej przyszłości”. Tak, —Łódż jest naj- 
lepszym przykładem, jakie być mogą wido- 
ki separatywnego wydzielania się "miast z 
organizacyi łącznej. Miasto bogate, ludne, 
przedsiębierczość fabryczna nieporównana 
i ze zbytem produkcyi swojej sięga bardzo 
daleko, 'To wszystko razem podnosi sza- 
cunek budowli miejskich, zapewnia stałe z 
tychże budowli dochody i daje rękojmię 
wypłacalności kredytu, — mimo to przecież 
kurs listów zastawnych łódzkich nizki i 
niema na nie popytu na giełdzie. Czemu? 
Według nas, odpowiedź bardzo naturalna. 
Kredyt ma swój węch, oblicza się niety|- 
ko ze stanem obecnym, ale i z widokami 
przyszłości, a przyszłość Łodzi—to zagadka. 
Wpływa nu to bardzo wiele rachunkowych 
motywów, sięgających het daleko po za 
przemysłową zabiegłość. Natura ich dość 
wyraźnie wskazuje, że taż zabiegłość, cho- 
ciażby najbardziej czynna i sięgająca jek- 
najdalej stosunkami utrwalonemi, może się 
znaleźć wobec fuktów tego znaczenia, któ- 
re nietylko dalszą przyszłość Łodzi, alei o- 
becne źródła jej zamożności podkopią — 
może nawet stanowczo zumkną, Czyżby 
Kalisz lub Lublin mogły rachować na lep- 
aze, pewniejsze gwarancyje dla swoich li- 
stów zastawnych? Nie — takich widoków 
niema i nawet nie zanosi się na to. W|n 
jednej tylko łączności miast między sobą, 
kredyt miejski może znaleźć rękojmie pe- 
wne, wobec przenikliwości i obaw świata 
finansowego. 

Z tem wszystkiem magistrat miasta Ka- 
lisza przedstawił już do zatwierdzenia 


byłem dramat, Tyś o nim nie mógł sły- 
szeć. Dzięki ministrowi wojny dzienniki 
o tem milczały. Nie obawiaj się, słuchaj; 
nie będę długo opowiadał. Ta kwestyja 
zresztą zainteresuje cię także. 

Otrząsnął popiół z cygara i wolno, jak 
c który czyta wswojem sercu, za- 
czai; 

— W końcu czerwca przypadały w Mau- 
heuge owe ośmnaście dni, Byłem od mie- 
siąca dowódzeą 56 pułku. Jednego po- 
ranku miałem pojechać z drugim oficerem 
pułku do Lille. 

Postanowilisny napić się bulionu i zjeść 
kotlet na dworcu kolei w Maubeuge. Sa- 
lę jadalną stanowił ogromny pokój, ele- 
ganeko urządzony, z marmurowemi stołami 
wokoło ścian. 7 drugiej strony kurytarza, 
znajdowuła się także duża sala, urządzona 
z mniejszym komfortem i ztąd przystępniej- 
sza dla ludzi, którzy nierozporządzają wiel- 
kiemi funduszami, Bywali tam przeważnie 
rzemieślnicy i żołnierze. 

— Widział już pan syna naszej znako- 
mitości podezas ośmnastu dni?—spytał mój 
towarzysz, 

— Так, widziałem młodego Myriona, ma- 
larzą, który wstępuje do instytutu. А pan? 

— Ja go także widziałem. Ale mówię 
o innym rodzaju znakomitości: o panu Je- 
rzym de Fórisset. 

— ‘Вупи pięknej pani Férisset? 

— Tak. 


Zacząłem się śmiać. Jakto? ona już ma 


dużego chłopca w wojsku? W swoim czasie 
byłem w niej po uszy zakochany. Na nie- 
szczęście pozostawała wtedy w charakterze 
kochanki jednego z moich przyjaciół. 

— Ja także szalałem za nią—odparł mój 
towarzysz,—już nie pamiętam во „stanęło na 
przeszkodzie oświadczenia się o jej rękę. 

— Zleś pan zrobił, żeś ją zaniedbał; war- 
ta jest dłuższego kaprysu jak na tydzień, 
Przytem mąż taki wygodny! Pan de Fćrisset 
nigdy nie wątpił o tem, że jego Żona ma 
zawsze najmniej pietnastu kochanków w 
rezerwie. 

Zaledwie wypowiedziałem te słowa, ujrza- 
łem o kilka kroków przed sobą młodego 
strzelca. Blady był јак płótno. Zrobił 
niepewny ruch i zbliżył się do mnie, chwie- 
jący się, drżący, z wielką szablą u boku- 
która go uderzała co chwila w nogę. Zbli- 
żywszy się do mojego stołu, stanął, Pona |. 
trzył na mnie szalonemi oczyma i— podniósł 
rękę. Pojąłem, że mnie chciał uderzyć. 
W gali zrobił się ruch. 

— Przytrzymajcie tego człowieka—krzy= 
knąłem. Dwóch czy trzech żołnierzy rzu- 
ciło się na niego. Mały strzelec stał nie- 
nieporuszony, patrząc ciągle na mnie. 

То moja matka,—wyszeptał nareszcie. 

Poczułem odrazu całą niewłaściwość mo= 
ich słów. Kazałem go uwolnić. Nie mo- 
ке jeszcze teraz pojąć, со mi się stało owe- 
go poranku. Ja, mający pretensyję do dobre- 
go wychowania i taktu, pozwoliłem sobie 
wyrażać mię krzywdząeo o kobiecie. Na ostat- 
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władzy rządowej ustawę Towarzystwa 
kredytowego miejskiego, opartą na верага- 
tywnej poręczalności wyłącznie awoich mig- 
szkańców. 


— Mabunek poczty. Оша 20 b. 
т, w nocy, podczas przejazdu wózkowej 
(pieniężnej) poczty z Częstochowy da Sie- 
radza, pomiędzy stacyjami Kłobackiem i 
Krzepicami, skradziono, przez rozerżaiącie 
dwóch juk pocztowych: 1174 ra. 75 kop. 
w listach pieniężnych, 53 rs. w markach 
i jedną posyłkę wartości 2 rs, Złodziejem 
był człowiek, którym wyręczył się konwo- 
jujący pocztę, sadzając go na  swojem 
miejscu, в ват pozostając na stącyi, Roz- 
ciąwszy niepostrzeżenie dwa tłomoki skó- 
rzane, zszedł on sobie najspokojniej z wóz- 
ka pomiędzy wzmiankowanemi stacyjami —i 
więcej się nie pokazał. Wiadomo tylko, że 
był to szewc z częstochowy, o jasno blond 
włosach i wąsach, silnie zbudowany i krę- 
py, w długich butach i paletocie. Śledztwo 
prowadzi się; pocią ięci doń zostali: po- 
cztylijon, jeden jedyny pasażer jaki wów- 
czas jechał, i właściwy konwojny, który za- 
miast sam pojechać, wyręczył się złodziejem. 


— Skutkiem Śledztwa w sprawie 
napadu na probostwo w Witowie, szezegó- 
ły którego podaliśmy w przeszłym nume- 
rze „Tygodnia”, aresztowano 8-iu podejrza- 
nych. Wszyscy oni, równie jak i zabity 
zbójea, pochadzą ze wsi Bałuty pod samą 
Łodzią. Skierowano zaś w tę stronę śle- 
dztwo z powodu znalezienia przy zabitym 
wzmiankowanej przez nas kartki, oraz ka- 
wałka „Lodzer Zeitung”. Cała zbójecka 
szajka, o ile należy przypuszezać, złożona 
była przeważnie z żydów, skazywanych już 
poprzednio na roty aresztanckie, w których 
nauczyli się języka rosyjskiego, jakim po- 
sługiwali się podczas napadu. Mówili je- 
dnak niekiedy i po polsku, a część ich za- 
opatrzona była w broń palną (rewolwery), 
со poświadcza schwytany przez nich i zapro- 
wadzony do lasu w czasie najścia, jeden ze 
stróży dworskich, który po ucieczce rabu- 
siów został jak wzmiankowaliśmy odnalezio- 

y. Śledztwo dalej się prowadzi. Żona za- 
bitego rozbójnika, tłomaczy go, ma się ro- 
zumieć, jak może: powiada. mianowicie, że 
on о niczem nie wiedział i... że tylko па- 
jęty był przez jakichś ladzi jako furman! 
Już to samo, że był mieszkańcem Bałat, na- 
prowadza na silne podejrzenie; Bałaty bo- 


nie więc. Wikia жах ia wije. owu tałódecu. ЖЫ Жа GddE młodego człowieka pod- 
niosłem się, zdjąłem czapkę i i kłaniając mu 
się, powiedziałem: 

— Jestem na pańskie usługi! 

Rozległ się świst — pociąg miał ruszyć. 
Pospieszyłem i i wsiadłem do wagonu. W pół 
godziny potem poszedłem do generała armii 
w Lille i opowiedziałem mu о wszystkiem, 
Zburczał mnie dobrze i powiedział, że do- 
wódca pułku powinien panować nad sobą i 
nie odzywać się publicznie 2 lekkomyślnością 
chłystka; minister popełnił błąd mianując 
dzieci wyższymi oficerami. 

Zasługiwałam na surowe wymówki gene- 
rała i nie śmiałein usprawiedliwiać się. 

— І со pan myślisz teraz robić? —spytał. 

— Ależ zdaje mi się, mój generale, że 
nie mam wyboru: skrzywdziłem tego mło- 
dzieńca i muszę się z nim bić. 

— Jesteś pan szalony! Doówódzca nie bi- 
je się z prostym żołnierzem. 

— Pozyalam sobie zrobić uwagę, że w 
obec pewnych krzywd nie istnieją reguły 
wojskowe. Udziel mi pan pozwolenie. 

— Ależ ja do tego nie mam żadnego 
prawa. 

— Racz pan telegrafować do ministra. 

— Minister odmówi. 

— Uprzedzę w takim razie pana de Fé- 
risset, (Granica jest o dwa kroki. Pojedy- 
nek odbędzie się w Belgii. 

— To znaczy, że pan dezerteruje... 

— Muszę dezerterować generale, Ukarzą 
mnie æ to później. Pierwszy rac narazi- 
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wiem—to gniazdo samych złodziei i rzezi- 
mieszków. 


— Złodziej kieszonkowy. Zeszłe- 
go poniedziałku, na tutejszej stacyi kolei 
żelaznej, panu Ж» obywatelowi ziemskiemu 
z pod Gorzkowice, udało się schwycić zło- 
dzieja-żydka, dość nawet porządnie ubra- 
nego, który przeciskając się w tłoku, tak 


umiejętnie obtarł się o piersi pana Z., że z| 


pod uchylonego w tej chwili paltota potra- 
fil wyciągnąć pugilares, z zawartością kil- 
kudziesięciu rs. i innemi papierami. Szezę- 
ściem, poszkodowany spostrzegłszy natych- 
miast бо się stało—złodzieja pochwycił i 
oddał w ręce policyi, wobec świadków, 
pomiędzy którymi znajdowali się: zawiadow- 
ca stacyi i pan 8. były naczelnik powiatu 
radomskowskiego, 

Grabieże 1 złodziejstwa tak sią w ostat- 
nich czasach rozpowszechniły, że okolicz- 
ność ta, niewątpimy, będzie bardzo powąż- 
nym motywem do postąpienia z winowajcą 
wedle całej surowości prawa. Chwała też 
Bogu, że złodziejom i rozbójników zaczyna 
się jakoś u nas nieszczęścić; przed dwoma 
tygodniami jednego na miejscu zabito, a 
wkrótee potem drugiego schwytano na go- 
rącym uezynku!... Brawol... 


— Przedstawienie amatorskie 
jakie miało miejsce d. 20 b. m., t.j. w so- 
botę przed tygodniem, sprowadziło do sali 
teatralnej tłum widzów. Grano 3 kome- 
dyje: Talus pozwolił Mozera, Akrobata Feu- 
illet'a, i Zobzowianie Anczyca. Szanowne 
grono amatorów wywiązało się z zadania 
swego wybornie, grając z taką swobodą, 
jak rzadko, Reżyseryja również obmyśliła 
caly spektakl wyśmienicie, dając komedyję, 
dramacik i wodewil, i tym sposobem nie- 
zmiernie urozmaicając cały wieczór. То 
też, tak szanowne grono amatorów i ama- 
torek jak i szanowna reżyseryja — nie ma- 
ją tym razem prawa narzekać na oziębłość 
widzów, ktorzy prawdziwie frenetycznemi 
oklaskami wszystkich darzyli. Wartoby też, 
korzystając z ogólnego usposobienia i har- 
monii, dać irzecie amatorskie przedstawienie, 
zwłaszcza, że pozwolenie na nie jest udzie- 
lone. Wiemy aż nadto, jaki to kłopot zor- 
ganizować u nas coś podobnego i dopro- 
wadzić do skutku, ale też tem większa za- 
sługa należy się temu, kto bierze ów ciężar 
na swe barki—i zaiste, panu Y, prawdziwa 
się należy wdzięczność. 
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lem na szwank mój honor, obmawiając pu- 
blieznie kobietę; nie narażę go drugi raz, 
odmawiając satysłakcyi synowi tej kobiety. 

Generał zrobił gniewny ruch: uspokoił 
się jednak prędko i zwracając się do mnie, 
powiedział bardzo łagodnie. 

— Czyń pan, jak chcesz; ja niewiem о 
niczem— nie mi pan nie powiedziałeś, Ale 
nie zapominaj, że ulegasz sądowi wojennemu. 

Wieczorem przyszli do mnie świadkowie 


p. de Fórisset. Spotkanie miało mieć miejsce | 


nazajutrz rano o dziewiątej w F., belgijskiej 
wiosce. Nie spałem noc całą, —porządkowa- 
łem moje papiery; na drugi dzień, о na- 
znacznej godzinie przybyliśmy do Е. Po- 
ranek był szary, smętny, mroźny. Zbiera- 
ło się na deszez. Brnęliśmy w błocie. Otóż 
i pan Jerzy de Fórisset ze świadkami. Je- 
den z moich przyjaciół zrobił młodemu 
człowiekowi uwagę, że powinien był mieć 
na subie cywilne ubranie. Mój przeciwnik 
odpowiedział z prostotą, że będące obrażo- 
пуш w mundurze, wymaga satysfakcyi ja- 
ko człowiek i żołnierz. Dałem znak: ru- 
szyliśmy wszyscy do obranego punktu, na 
rozimoczonej od deszczu łączce. Było tam 
oczywiście bardzo niewygodnie; nie robili- 
śmy sobie jednak kłopotu by szukać innego 
miejsca, bo czas naglił. Ciekawy widok 
spruwiać musiały te przygotowania do po- 
jedynku. Z jednej strony pułkownik z sa- 
mowiedzą winy, z drugiej obrażony żołnierz. 

Postawiono nas naprzeciwko siebie. 

Pan de Fórisset, oddając mi ukłon woj- 


W przedstawieniu sobotnim przyjęli u- 
dział: panie — Cybulska, Dobrzańska, Do- 
mańska, Garlicka, Gerber, Horodyńska, Ja- 
sieńska, Otto, J. Pomianowska, В, Pomia- 
nowska i Rolle, oraz panowie— Bobrowski, 
| Ciechomski, Dabrowski, Filipowicz, Gerber, 
| Głębski, Grabowski, Mazurkiewicz, Myšliń- 
ski, Otto, Smiarowski, Toczyski i Zawisza, 


— Weatr, Po wyjeździe p. Dobrzań- 
skiego i objęciu dyrekeyi przez А. My- 
szkowskiego i T. Nowakowską, rozpoczęto 
(dalsze przedstawienia w niedzielą d. 21 b. 
|m., komedyją Fredry „Ożenić się nie mogę” 
і „Gwałtu! on ma bzika” Abramowicza; na- 
stępnie, dnia 25 t. j. w pierwsze święto 
przedstawiono: „Robert i Bertrand dwaj 
złodzieje,” w drugie święto „Don Juan, 
czyli Gość Kamienny” 8. Niedzielskiego, a 
w sobotę komedyję „Takich Wiele” Wdo- 
wiszewskiego, oraz „Młynarz i Kominarz,” 

Jak łatwo zauważyć, sztnk głośniejszych, 
tak oryginalnych jak i domaczonych, auto- 
rów znanych i lubionych, jakoto SŚwider- 
skiego, Buluekiego, Blizińskiego, Fredry, 
Sardou, Feuillet'a, Ogier'a, Ohnet'a—niewie- 
le—nawet bardzo mało; wybitnych sił arty- 
stycznych pomiędzy aktorami również. Cóż 
więc dziwnego, że publiczność do teatru 
jakoś się nie kwapi i rzadko kiedy zapełnia 
salę. Radzimy szczerze dyrekcyi: albo zre- 
formować веепе — albo, w przeciwnym ra- 
zie, nie liczyć w Piotrkowie na pozyty- 
wniejsze, niż dotąd, rezultaty. 


— Wadesłane. Szanowny panie Re- 
daktorze! W „Gazecie Warszawskiej” z d. 
8 listopada r. b., znalazłem wzmiankę, że 
konicezną jest kontrola nad czynnościami 
dentystów w formie zapisywania pacyjen- 
tów i wykonywanych орегасуј, do mają- 
cych się ustanowić oddzielnych książek, a to 
z powodu, że dentyści, porywając się nieraz 
na rzeczy przechodzące zakres ich działal- 
ności, sprowadzają smutne dla zdrowia pa- 
eyjentów następstwa. 

Że kontrola konieczną jest w każdym za- 
wodzie, o tem powątpiewać nie mam za- 
miatu, jak również i o tosprzeczać się nie 
będę, że w każdem zajęciu i fachu napotkać 
można jednostki, wykraczające z granie swo: 
ich obowiązków, od czego żudna zresztą 
kontrola i żaden nadzór uchronić nie są 
w stanie; idzie mi tylka o zwrócenie uwa- 


gi na tę okoliczności, że za błędy jednostek 
nigdy nie można czynić odpowiedzialnym 


skowy, powiedział drżącym głosem. 

— Mój dowódeo, chciałem cię uderzyć 
w twarz. Byłbym uchybił bardzo karno- 
ści, a karność w wojsku jest niezbędną. 
Żołnierz wytłómaczył się przed tobą — a 
teraz baczność, mój dowódco! 

Skrzyżowaliśmy szpady, jeden z moich 
świadków zakomenderował: 

— Rozpoczynajcie panowie!...” 

Patrzyłem na mojego przeciwnika. Wi- 
działem w jego oczach tę samą błyskawice 
co wezorej, po której następowała ta sama 
niepewność. Odrazu postąpił na dwa kro- 
ki, zatrzymał się—uśmiechnął boleśnie. 

Nie zapomnę tego rozpaczliwego skrzy- 
wienia ust, choćbym sto lat żył. W na- 
stępnym mgnieniu oka, szalonym ruchem 
rzucił się na moję szpadę i przebił się nią. 
Wydał krzyk i padł. Czerwona piana spla- 
miła kąty jego ust, Ostatni dreszez... osta- 
tni ochrypły dźwięk... i nie już więcej — 
Nie żył. 

Słuchalem ze ściśnionem sercem. 

Skończywszy opowiadanie i odetchuąwszy 
głęboko, Gustaw Hamer, po krótkiej chwili, 
ciągnął dalej: 

Wiem ja о tem, że chciałem się dać 
zabić; wiem dalej, że on się sam zabił; 
wiem także, że moja karyjera skończona; 
a jednak dręczą mnie wyrzuty sumienia, 
zdaje mi się, że jestem mordercą, żem rze- 
czywiście popółnił zbrodnię. Pomyśl tylko 
o tym chłopcu, zabitym w pełni młodych 
lat; pomyśl o tćj matce, płaczącej po вупи, 


ogółu, a następnie о wykazanie, że w Wy- 
kształcenia ogólnem i fuchowem osób zaj- 
mujących się u nas dendystyką, istnieją tak 
znaczne różnice, że ich w żaden sposób do 
jednego poziomu sprowadzać niepodobna. 

Pomiędzy dentystami bowiem, u nas prak- 
tykującymi, spotykamy najpierw ludzi z zu- 
pełnem lekąarskiem wykształeeniem, skoń- 
czonych lekarzy, którzy następnie poświę- 
cili się dentystyce jako oddzielnej gałęzi 
medycyny; spotykamy dalej ludzi kształ- 
conych specyjalnie na dentystów w innych 
państwach, którzy tamże uzyskali dyplomy, 
uczyniwszy zadość wszystkim w odnośnych 
państwach wymaganym warunkom pod 
względem wykształeenia gimnazyjalnego i 
uniwersyteckiego, a następnie uzyskali pra- 
wo praktyki w naszym kraju przez powtór- 
ne złożenie wymaganego u nas egzaminu. 
Pomiędzy tymi ostatnimi natrafiamy znów 
na znaczne różnice: gdy bowiem od kształ 
cących się w Niemczech, Anstryi i Anglii 
wymaganem jest ukończenie ośmin klas 
gimnazyjalnych i następne kilkoletnie stu- 
dyja uniwersyteckie na równi niemal z me- 
dykami, to znów w reszcie państw europej- 
skich, jak w Rosyi, Francyi, Szwajcaryi, 
Belgii, Holandyi ete... nie wymaga się 
żadnych zgoła naukowych studyjów, ale tylko 
technicznych wiadomości, skutkiem czego 
do szeregu dentystów dostawać się mogą 
ludzie z bardzo małem wykształceniem, zaj - 
mujący często przedtem stanowiska zupeł- 
nie nie naukowe, a jak u nas i tacy, którzy 
poprzednio byli felczerami. 

Z powyższego więc wyświetlenia poruszo- 
nej kwestyi widzimy, jak wielka zachodzi 
różnica w wykształceniu nietylko fachowo 
specyjalnem ale i ogólaem pomiędzy den- 
tystami, w ślad zaczem idzie znowu ogro- 
mna różnica w poglądach na stanowisko ich, 
jako ludzi i członków społeczeństwa. 

Zamiast tedy projektów w rodzaju wpra- 
wadzania jakichś ksiąg, i t. p. formalności, 
które dla ludzi wykształconych i sumien- 
nych będą tylko bezużytecznym ciężarem, 
dla ludzi zaś nie szanujących swego stano- 
wiska nie będą żadną przeszkodą w spełnianiu 
niedozwolonych czynności — lepiej byłoby 
żądać dla wszystkich dentystów jedna kowe- 
go poziomn wykształcenia i takowa prze- 
prowadzić na zasadach przyjętych w Niem- 
czech, Austryi і Anglii. 

Bolesław Brzozowski. 

Ozęstochowa d. 18 ХИ 84 r. 


którego śmierci sama była powodem. 

Opowiadał prawie godzinę, Była już je- 
denasta, altany opustoszały; za to prze- 
chadzających się było coraz więcej. Nie- 
którzy powtarzali dopiero co usłyszane pie- 
śni. Dziki kontrast! Zwrotka pieśni, zæ- 
mieniająca się w słowa okropnego drama- 
tu. Hamer pochylił znowu obciążoną wspo- 
mnieniami głowę, 

Pola weiąż się napelniały ludźmi; wszę- 
dzie znać było ruch, pełaego na pozór ra- 
dości i przyjemności Paryża. Na drodze, 
karet podjeżdżających do lasku, albo zjeż- 
dżujących od tryumfalnego łudu —bez liku, 
W około nas musa osób, siedzących na że- 
laznych krzesłach. Przyglądając się tym 
różnorodnym twarzom, spostrzegłem kobie- 
tę w wieku od 40 do 45 lat, bardzo je- 
взлете piękną, w świetnem męzkiem towa- 
rzystwie. Miała na sobie bardzo elegancką 
czarną tualetę. Cała uśmiechnięta, poila 
się zapachem wielkiego bukietu fijołków, 
który trzymała w ręku, słuchając cichych 
słów towarzyszącego jej młodego czlowieka. 

— O! podła! —krzyknąłem. 

— Co to? 

Wyciągnąłem теке i powiedzialem wska- 
zując mu tę kobietę: 

— Matka! 

A kiedy cała jego postać wyrażała zgro- 
zę i oburzenie, dodałem wstrząsająs głową: 

— Nie martw się teraz: —to jest życie! 
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— Projekt urządzenia w Фј- |wniłoby możność zbywania we właściwym 


cowie stacyi klimatycznej, о którym już 
kilkakrotnie wspominaliśmy, ma więcej niż 
kiedykolwiek szans do wejścia w życie, jak 
donoszą gazety; podobno bowiem utwa- 
rzoną została kompanija, mająca na сеш 
założenie w tej uroczej miejscowości gór- 
skiej zakładu hydropatycznego 2 leczeniem 
elektrycznością, Ojeów, jak wiadomo, po 
po otwarciu drogi iwangrodzko-dąbrowskiej, 
znajdować się będzie zaledwie o kilkanaście 
wiorst od stacyi drogi żelaznej. 


— Morespondent nasz z Warsza- 
wy, donosi nam eo następuje. Ruch przed- 
świąteczny, ożywił niece nasze miasto; ale 
ożywienie to, ani porównanem być może 
z tem, jakie przed kilkoma laty bywało: 
czuć jeszcze stagnacyją we wszystkiem, 
kupcy narzekają na brak odbytu, a жай 
porobili znacznie mniejsze zapasy na świę- 
ta, miż lat poprzednich. Bazar tylko udał 
się znakomicie: w ostatnim dniu było 2400 
osób zwiedzających i kupujących, a urzą- 
dzona tombola świetne wydała rezultaty. 
Słowem, Towarzystwo Dobroczynności mo- 
że być zadowolone zupełnie. 

Przedmiotem zachwytu warszawian jest о- 
becnie 18-letnie dziewczę-skrzypek, sabaudka 
rodem, panna Teresina Tua. Zowią ją Sarra- 
satim w sukience, I rzeczywiście, jest to pra- 
wdziwa znakomitość w swoim rodzaju. Za- 
powiedziany przyjazd Modrzejowskiej, z 
wielką niecierpliwością jest oczekiwany 
przez naszych melomanów. Znakomita ar- 
tystka, przybyć ma do Warszawy w dniu 
7 stycznia r. p. i wystąpić sześć razy w 
teatrze wielkim. Słyszałem, że niektórzy 
miłośnicy naszej sceny, pospieszyli już z 
zamówieniem biletów na te przedstawienią, 

Powietrze mamy ciągle bardzo łagodne. 
Zima przyznaje się widać do tego, со po- 
wiedział o niej Prus w kronice tygodnio- 
wej „Kuryjera”, że całkiem już zdziecin- 
niala. 


— Zamiast noworocznych powin- 
ezowań złożyli w naszej redakcyi: Dr. Po- 
dolski na wpis dla ueznia ra. 3, — Edward 
Swiccimski ma tanią kuchnię rs 5, — 
Psurska Klementyna (za pośrednictwem 
księgarni p. Jędrzejewicza) na ubogich ra. 
3,— Władysław Otto na straż ogniową rs. 
2,—J. Goleński na straż ogniową га, 1, — 
M. Dobrzański na straż ogniową rs. 1. 


— Жо dzisiejszego numeru do- 
łącza się PORE na pismo tygodniowe 


„Biesiada Literacka.” 

— WE sprawie przesilenia rol- 
niczego, referent spruw bieżących „Niwy”, 
robi uwagę, że w owych skargach i na- 
rzekaniach... jest trochę przesady, że owe 
żałobne ріепіз nad całym stanem ziemiań- 
skim, jako nad dogorywającą już ofiarą a- 
merykańskiej konkurencyt... 84 со najmniej 
przedwczesne. Ceny zboża, na które tak 
utyskują, sẹ} prawie te same, które były 
przed 10 laty, a nie jest zupełnie prawdą, 
że te ceny nie pokrywają kosztu produkcyi, 
gdyż robotnik nie jest wcale droższy, ma- 
chiny nawet cokolwiek staniały; podrożał 
tylko inwentarz rolniczy, ale też zyskują 
nu tem roztropui gospodarze, kórzy go 
chodują: także furaże i produkta nabiałowe 
‚вз w cenie. Deprecyjacyja waluty przy- 
nosi ubytek tylko tym, którzy pieniądze 
wywożą za granicę, u niezbyt dawno przy- 
niosła nawet rolnikom tutejszo-krajowym 
niemałe korzyści, Wreszcie, pomijając pod- 
wyższenie i nierównomierny rozkład cię- 
żurów—co od nas zupełnie już nie zależy— 
najwięcej jeszcze moglibyśmy się uskarżać 
na trudność zbytu produktów, czemu је- 
dnak powinnaby zaradzić reforma kandlu 
zbożowego, usunięcie szkodliwego pośre- 
dnictwa całego szeregu interesowanych w 
obniżce cen agentów, ułatwianie stosunku 
bezpośredniego z konsumentami, co zape- 


czasie i za gotowe pieniądze produktów, 
choćby po nizkich cenach, takich, jakie się 
unormują na targach europejskich. W tym 
kierunku dużo spodziewa się sprawozdawca 
od Towarzystwa przemysłu i handlu. 
Niewszystkiemu też Ameryka i żydzi są 
winni: brak należytej rachunkowości w go- 
spodarstwie, trzymanie się ślepej rutyny, 
brak też rachunku w trybie domowego ży- 
бїз, ztąd często bardzo życie nad stan, po= 
mimo przekonania, że się robi oszczędności: 
oto niemały czynnik chronicznego deficytu 
w budżetach ziemiańskich. Reforma ta fi- 
nansowa zostaje w związku z podniesieniem 
ogólnego poziomu wykształcenia wśród mło- 
dych ziemian. Właściwie mówiąc, poziom 
ten podniósł się już w ogólności, ale brak 
fachowego ukształcenia pośród naszego zie- 
miaństwa jest jeszcze bardzo powszechnym, 
co tem szkodliwsze, że oficyjalistów wy- 
kwalifikowanych prawie nie mamy. 


ROZMAITOŚCI. 


— Oryginalne premijnm. Paryzki dzien- 
nik „Gaulois” ogłasza, że gdyby kto z prenumerato- 
rów pisma poniósł śimmerć na kolei żelaznej parowej 
lub konnej, albo na ulicy, redakcyja wypłaci jego ro- 
dzinie 2,000 fr.; w razie skaleczenia przyrzeka rów- 
nież odpowiednie wynagrodzenie. Za legitymacyję 
służyć będzie proste okazanie kwitu abonamentowe- 
go. Dobrodziejstwo powyższe rozciąga się również 
1 do nabywców pojedynczych numerów dziennika, je- 
żeli rodzina udowodni, że nabyweę spotkało nieszczę- 
ście w dzień kupienia dziennika (1?). 

— Przyjemna reklama. Właściciel jedne- 
go z większych laboratoryjów chemicznych w No- 
wym Yorku, urządził sobie niedawno przed swoim 
sklepem nadzwyczaj śliski bruk, Jak tylko który z 
przechodniów, poślizgnąwszy się прайоіе i dobrze się 
potłucze, wybiegają ze sklepu suhiekci i z wielkiem 
współczuciem prowadzą go do sklepu, gdzie zalepiają 
mu ranę plasterem, na którego zewnętrznej stronie 
podany jest adres, oraz wymienione są najważniejsze 
artykuły tego ши. 


Wolne Żarty 


od Ex-Bociana. 


POWINSZOWANIE 

dia Mośka na Nowy Rok. 
Szanowny Mośku! wiesz acan dobrodziej, 
Ze już niedługo Nowy Rok nadchcdzi. 
Wszyscy Się cieszą, że się złe odmieni, 
A ty masz kwitków tyle w swej kieszeni, 
1 moich własnych i mego sąsiada, 
Ze mi ci życzyć serdecznie wypada, 
Gdy cię czas ciężki w kieszeń naszą znęcjł, 
Bys jak najprędzej szanowny kark skręcił! 
Jeśli twój honor mądry, niepojęty, 
Umniejszy trochę lichwiarskie procenty, 
Policzysz kaczki, kury i indyki, 
Które ci dałem dla twej magnifki, 
eko jaja, masła pełne faski, 
Za które drogą szezególniejszej łaski, 
Chociaż zacząłeś na biedę narzekać, 
Raczyłeś długu dziesięć dni poczekać: 
W tenezas i moje jak wyżej życzenie, 
Na łagodniejsze eokolwiek odmienię, 
Żeby twój karezex najzdrowiej się chował, 
Tylko w handelku żebyś zbankrutował. 


Losogryf 2. 
(noworoczny) 
złożył §, J. 


Ze zglosek: a, а, а, п, аг, ar, bi, bra, burg, ce, oha, 
chem, chi, су, еле, da, der, dietz, djon, dol, dou, du, 
й2аз, е, е, е, е, е, ез, ез, ga, gi, gle, gniez, hal, he, 
helm, i, in, is, je, jee, Ка, ka, ka, kaj, kal, ki, kier, 
kla, lem, li, li, lig, limp, lo, 10, łok, ma, mi, mo, mo, 
na, ne, пезз, Ше, niem, піз, ио, na, no, по, по, по, 
по, no, пу, 0, 0, 6, ob, ob, pan, ріг, po, ra, rard, ri, 
rol, ru, ru, гиў, ry, ry, ry, rys, sen, sław, sław, ву, 
в®ї, szeks, sztadt, te, to, tör, п, ur, va, ver, ver, wi, 
wiez, wil, wil, y, zar, zyt,—ułożyć 48 wyrazów, zna- 
czenie których: 

1. Kosmetyk, 2. Naród mongolskiego pochodzenia, 
3. Dopływ Wisły, 4. Literat polski, 5. Tytuł jedne- 
go z utworów Dumas'a, 6. Bożek egipski, 7, Miasto 
guber. w Rosyi, 8. Rzeka we Włoszech, 9. Miasto 
w Węgrzech, 10. Dopływ Amazonki, 11. Miasto w 
Holandii, 12. Góra, znana z mitologii Grecyi, 18 
Miasto portowe w Anglii, 14, Ekonomyja rządowa w 
Botheńskim obwodzie, 15. Tytuł jednego z utworów 
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Krasiùskiego, 16. Kraina na Sumatrze; 17. Cesarz nie- 
mięcki, 18. Rodzaj roślin, 19. Dopływ Dutaju, 20. 
Ważna epoka, 21. Miasto w Niemczech, 22. Miasto 
na Litwie, 23. Znakomity poeta angielski, 24. W Io- 
ski kompozytor i teoretyk muzyczay w XVI w., 25, 
Na wspak imię mezkie, 26. Pseudonym jednego z 
poetów polskich, 27, Prowincyja w Arabii, 23, Mia- 
sto w regencyi Wiesbaden, 29. Naród w Europie, 30. 
Miasto w Szkocyi, 31. Minerał, 32, Rzeka w Sybe- 
ryi, obfitująca w ryby, 33, Archipelag, stanowiący 
niegdyś jedność z Szlezwigiem, 34. Patryjarcha bi- 
blijny, 35, Rodzaj zobowiązania, 36. Trunek, 37. Znana 
firma francuzka fabryki fortepianów, 35. Starożytne 
miasto w ks. Poznańskim, 39. Rzeka w Syberyi, 40. 
Moneta duńska, 41. Wyspa, należąca do Danii, 42, 
Miasto w Siedmiogrodzie, 43, Miasto wa Włoszech. 

Z początkowych a następnie z końcowych liter od- 
gadniężych wyrazów ułożyć zdanie, wyrażające Ży- 
czenie Redakcyi, z powodu Nowego Roku. 


Rozwiazanie logogryfu NM 8. 

1. Lermontow, 2. Uniwersał, 3. Drawa, 4. W est- 
moreland, 5. Ignacy, 6. Kutais, 7. Kikoł, 8. Onega, 
9. Narew, 10. Dumas, 11. Romny, 12. Amager, 13- 
Taho, 14. Opodeldok, 15. Wilno, 16. Imam, 17, Cyr- 
kiel, 18, Zara. 

LUDWIK KONDRATOWICZ. 


WŁADYSŁAW SYROKOMLA. 
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— Niwy zeszyt 240 wyszedł z druku i zawiera: 

I) „Socyjalna polityka ks. Bismarka,” przez X. X. 
II) „Artele w Rossyi,” skreślił Ignacy Świętochow= 
ski (dokończenie). — III) „Nową książka o Słowat- 
kim,” przez Kazimierza Bogusławskiego. —IV) „Listy 
do przyjaciela Ludwika Masłowskiego i dziennikar- 
stwo lwowskie,” przez Zorjąna —V) „Sprawy bieżą- 
ce, XLI, napisał Chorąży. — VI) „Za pół miesiąca. 
Przegląd polityczny, ПІ,” przez (Ch). 


4 
Licytacyje w obrębie gubernii. 


— W d. 28 grud. (9 stycz.) na rynku m. Rawy 
na sprzędaż bydła i mebli za sumę 111 rs. 

— 17 (29) grud. w kancelaryi leśnictwa petrokow- 
skiego ws wsi Lmbeń, na sprzedaż drzewa w 6-ciu 
obrębach. 

— 2 (14) stycz. w urzędzie gubern. petrokowskim 
na wybrukowanie ulicy Kazarmnej i przebrukowanie 
Krakowskiej i części placn z urządzeniem mostków 
w m, Częstochowie, od sumy 6252 rs. 12 kop. 

— W urzędzie gubern. petrokowskim: 

I) W d. 2 (14) stycz, a) w pow. będzińskim: 

1) па reparacyję 3-ch traktów, od sumy 9927 тз. 
70 Көр. 2) na reparacyję traktu Będzińsko-Dąbrow- 
skiego i dostawę narzędzi dla dróżników przy 4 tra- 
ktach, od sumy 5650 rs. 16 kop. 3) na reparacyję 7 
mostów na 3 traktach, od sumy 794 rs. 37 kop. 

b) w pow. Częstachowskim: 

4) na reparacyję 3-ch traktów, od sumy 7315 rs. 
26Y, kop. 5) na терагасује б mostów na 2 traktach 
od sumy 1612 rs, 99 kop, 

с) w pow. Noworadomskim: 

6) na reparacyję i przebudowanie 14 mostów na 3 
traktach, od sumy 2556 ra. 58 kop. 

I) 3 (15) stycz. a) w pow. Łódzkim. 

7) na reparacyję 3-ch traktów I rzędu, od sumy 
1209 rs. 46 kop. 8) na reparacyję 2 traktów, od 9188 
ra. 18!/; kop. 9) na reparacyję traktu Zgiersko-Łę- 
czyckiego i dostawę narzędzi dla dróżników na 6 tra- 
ktach I rzędu od sumy 7016 rs. 8 kop. 10) na repa- 
racyję i przebudowanie 22 mostów na 6 traktach I 
rzędu, od sumy 2836 rs. 631 kop. 

b) w pow. Brzezińskim, 

11) na reparacyję 2 traktów I rzedu z dostawą 
narzędzi, od 8266 rs. 35 kop. 19) na герагасује 19 
mostów na 3 traktach I rzędu, od 1571 rs. 71 kop. 

c) w pow. Kawskim. 

13) na reparacyję 4 traktów z dostawą narzędzi 
dla dróżników, od snmy 5123 rs. 25 kop. 14) na re- 
paraćyję 3 mostów i urządzenie 2 poprzecznych ryn- 
sztoków па traktach I rzędu, od sumy 307 rs, 93 kop. 


Ш) 4 (16) stycz. а) w pow. Petrokowskim. 

15) na reparacyję traktu Petrokowska-Kieleckiega 
i Petrok-Rawskiego, od вишу 5984 rs, 90 kop. 16) 
na reparacyje traktów Petrokowsko-Łódzkiego, Ła- 
skiego i Wieluńskiego z dostawą narzędzi dla dróżni- 
ków na 5 traktach, od sumy 9013 rs. 80 kop. 17) 
na budowę i reparacyję 22 mostów na 6 traktach 
I rzędu, od 3107 гз. 921/, kop. 

һ) w pow. Łaskim. 

18) na reparacyję 3 traktów, od sumy 2236 ra. 50 k. 
19) na reparacyję 15 mostów na 3 traktach, od su- 
шу 2540 rs, 22 kop. 

— 24 grud. (б stycz.) w urzędzie pow. Czesto- 
chowskiego na dostawę w ciągu 1885 r. dla szpitala 
najświętszej Maryi panny w Częstochowie: 1) kaszy, 
mąki, masła, sądła, mleka, spirytusu i t. d, na sumę 
844 rs, 05 kop,—2) mięsa wołowego na sumę 718 rs. 
3) chleba żytniego i pszennego za sumę 370 rs. 

— 31 grud. (12 stycz.) W urzędzie p-tu, rawa kiego 
na dostawę w ciągu 1885 r. dla szpitala 8-до Ducha 
w Rawie artykułów spożywczych, lekarstw i innych 
przedmiotów. 
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OCZ a. MAW OR 
OD REDAKCYI 


KRAJU. 


„KAJ. tygodnik polityczny, społeczny i literacki 
wychodzić będzie w przyszłym 1886 roku w Petersburgu, na dotychczasowych 
warunkach, pod redakcyją Erazma Piltza, przy głównym współudziale 
Włodz. Spasowicza i Józ. Szyszło. 

„KRAJ” obejmuje następujące działy: 1) ARTYKUŁY WSTĘPNE о bie- 
żących sprawach politycznych, społecznych i ekonomicznych (pióra W łodz. Spa- 
sowicza, Wład. Nowakowskiego, Każ. Jiwochowskiego, Józ, Szyszło, Józ. To- 
karzewicza (Hodi'ego), Ег. Piltza i innych); 2) PRZEGLĄD POLITYKI ZA- 
GRANICZNEJ i OSTATNIE WIADOMOŚCI; 3) ZIEMIE i KOLENIJE SŁO- 
WIAŃSKIE (kronika bieżąca z Galicyi, Poznańskiego, Szlązka, Czech, Morawii, 
Kroacyi, Słowenii, Serbii, Bulgaryj, Czarnogórza i z ognisk życia polskiego za- 
granicą: w Anstryi, Niemczech, Francyi, Włoszech, Ameryce, Australii i #, d); 
4) STAŁE KORESPONDENŃCYJE „KRAJU” z Warszawy: (Bol. Prus, Кош, 
Wierzehlejski, Jacek. Soplica, Fr. Nowodworski i inni); z Wilna (Rawicz i Dr. 
Т); z Wolkowyskiego (W. Bud,); z Ihumeńskiego (Mel. Wańkowicz); z Ko- 
hryńskiego (Ж,...А); Z Dziśnieńskiego (Ostoja); z Polesia mozyr (К, Ź.); z Mińska 
(AI. Jelski i Wit); z Witebska (Fed); z Mohylowa (Monhylowianin); z Białego- 
stoku (Fr. Gliński); z Grodna (Torward); z Kowna (5, R. i Alterego); z Podola 
(D-r Antoni J.j; z nad Tykicza (Jan Iłgowski); z Żytomierza (Longinus); z 
Wołynia (hr, J, D. Karwicki); z Kijowa (M. Trzaska) z Moskwy (A. K.); z0- 
desy (Józ. Długosz); 2 Kaukazu (ks, J. Dobkiewicz); z Byberyi (,*,); ze Lwo- 
wa (Józ. Rogosz); z Krakowa (Jan Grzegorzewski); z Wiednia (G. Smólski); z 
Poznania (Kaz, Jarochówski); z Pragi Czeskiej (D-r Edw. Jelinek); z Berlina 
(8z.); z Paryża (Т. К.); z Heidelberga (Jan Karłowicz); z Londynu (R. W.); 5) 
LITERATURA, POEZYJA, KRYTYKA i ARTYKUŁY SPOŁECZNE: Asnyk 
(Eli), Bałucki Mich., Bełza WH, Bem N. G., prof. Bobrzyński M., Bogdanowicz 
E., (Bożydar), Budkiewicz W., Jaxa Bykowski Piotr, Chojecki Edmund, Ciesz- 
kowski hr, Żyg., prof, Czerny Fr., prof. Dybowski W., Dygasiński A, Faleński 
Fel., Głowacki A. (Prus), Gomulicki W. Grabowski Е. Z, Hausner Ot, Jan- 
kowski Cz., Jarochowski Kaz., D-r Antoni J., ks. Kalinka W., Karłowicz J., 
Korzon T., Kotarbiński Józ., Kotarbiński Mit, Kubalą L., Kuczyński Ј,, Las- 
karys Ј,, Librowicz 7, Lubowski E, Mahrburg Adam, Michalski A. L., Mil- 
kowski (Т, Т, Jeż), Mirijam, Modesta Marek, Natansonowie Edw. i WH, Ol- 
szewski Ег, Oskierka A., Ostoja, Orzeszkowa E., Poznański Józ., Ptaszycki 
Stan, Przybarowski Wal,, Rogosz Józ., prof. Rostafiński Józ., D-r Rutowski 
Tad., Sienkiewicz Hi (Litwos), Skiba Wok, Smolka Stan., Spasowicz Włodz,, 
Stebelski Włodz., Straszewicz L., Tokarzewiez (Hodi), Trepka Edm., Tretijak 
Józ., Wołowski Mieh., prof. Wróblewski Z., Zacharyjasiewiez Jan, Zapolska 
Gabr, Zdzicehowski Mar., Zgliński Daniel, Żukowski W. i inni. 6) PRZE- 
GLĄD PRASY polskiej, rosyjskiej i zagranicznej; 7) WIADOMOŚCI BIEŻĄCE 
(najnowsze rozporządzenia rządowe, projekty reform, zmiany w służbie rzaądo- 
wej it. p, ze szezególnem uwzględnienien kraju zachodniego); 8) KRONIKA 
TETERSBURSKA i prowineyjonalna; 9) KRONIKA POWSZECHNA; 10) NO- 
WOŚCI LITERACKIE (sprawozdania); 11) KRONIKA EKONOMICZNA (W, 
Ź.); 12) OGŁOSZENIA, ‹ | 

KRAJ” wychodzi eo tydzień, w niedzielę, w objętości 24 — 28 stronie. 
PRZEDPŁATA wynosi z przesyłką pocztową rocznie їз, LO, półrocz, тз. 
5, kwart, rs, 2 kop. 50. Zagranicą: rocznie тв, 12, półrocz. @, kwart. 3, 
czyli franków 80, 15, S,—czyli marek 24, 12 i 6,—czyli guldenów 16, 8 
{ 4. Ggłoszenia po 15 kop, od wiersza, Przy wielokrotnych ogłosze- 
niach odstępuje się rabat. Do niesienia (w tekście) po 80 kop. od wiersza, 
N-ra pojedyńcze „Krajn” w sprzedaży ulicznej 20 kop, na stacyjach 
dróg żel, 26 kop. Za zmianę adresm pobiera się 28 kop. Adres 
Redakcyi i Kautoru: „Редакцїн полокой газеты „Kaaj” въ Ilerepóyprt, 
Площадь В. Театра 10”, Warszawska Ајепсуја „Kraju Raj- 
cuman i FWrendler, Senatorska 18, przyjmuje ogłoszenia z Kró- 
lestwa i zagranicy, przedpłatę zaś wyłącznie z Warszawy. Ajencyje 
skraju“ zagranicą: w Poznaniu księgarnia А. Cybulski, Wiłhelmstrasse 
13, w Krakowie księgarnia Gebetnera i S-ki, we Lwowie księgarnia Gubry- 
rowieza i Szinidta. 


Redaktor i wydawca Erazm PILTZ. 


(R.i Fr, 12476) (1—1) 


Handęl Wii j ДШГЕ W m. Łodzi założoną została przy ш, 


Piotrkowskiej w domu Rosena 
oraz 


coganta  [BCZMGA PRYWATM 


J 4 Сп W Będzinie, dlą chorób: skórnych, gardla- 
4 nych, weneryeznych, kobie-= 
Poleca w każdą porę: wszelkiego rodzajnjcych i chirurgicznych. 


пе i marynowane, śledzie pocztowe i róż-|przyjęcie: choroby gardła (Lu 
ne zakąski. Cukry deserowe i ezekoład-rymgoskopia) cewki udo- 


ki „Janowskiego” na składzie. Bakalijejskopia) (Urypper) choroby uszu (Ó- [gg 
herbatniki i ciasta, zawsze Świes|toscopia) i nosa (Rhinoscopia) od 3—5 | 


że. Przyjmuje obstalunki na torty|po południu. 2202ка stałe, (7—2) 
i strucie wszystko po cenach bardzo 
naiarkowanych. 

Dla przyjezdnych do odstąpienia w 


każdym czasie pokoik umeblo- 


Potrzebny jest — 
маму. (2—4) 


UDZIEŁA SIĘ U £ { ў, \ 


korepetycyj no klas пі282усћ ао nandlu win i towarów kolonijalnych. 
Wiadomość w Redakcyi (0—6) | Wiadomość w Redakcyi. (2—2) 


2 M. wit 


na wsi. Wymagane będą świadectwa 
dawniejszych obowiązków. 
dzie miejsce wiejska gospodyni. Wiod, Sapińskiego, 
Wiadomość w Kociołkach przez Wadlew. 


aodzi- |. 
wina, porter, araki, wódki i likiery kra-|ny przyjęcia: choroby kobiece i dziecin- |jg 
jowe i zagraniczne, kawior, ryby wędzo-jne od 9 — 11 z rana, Specyjalne g 


ГЕ N 


A- 


PIERNIK! TORUMSKIE. 


TEODORA GILL 


w „Petrokowie”. 
poleca szanownej publiczności: Wystałe i natnralne WINA 
WĘGIERSKIE, RENSKIE, BURGUNDZKIE, BORDORKIE 
,1 HISZPANSKIE, 
WINA SZAMPANSKIE najlepszych marek, 
WÓDKI i LIKIERY zagraniczne i krajowe. 
RUMY i ARAKI zagraniczne i krajowe, Cognac firmy 
Gadrad Fils, 

PIWO i PORTER angielskie w oryginalnych butelkach. 
SERY: Szwajcarski, Holenderski, Requefort, Parmezan, 
Litewski, Gambrino, Ziołowy i Smietansowy. 

OLIWA NICEJSKA najdelikatniejsza. 

KAWIOR ziarnisty i prasowany, 

PASZTETY Strazbnrskie. 

НОМАКҮ, 

MINOGI Elblągskie, 

TOWARY KOLONIJALNE świeże, w wielkim wyborze 

po cenach umiarkowanych. 

NB. Przy odbiorze 10-ciu butelek wina, prócz szampań- 

skiego, za gotówkę, dodaje jedenastą jako rabat. 


BAKALIE MIESZANE. 
ДЫШ TALINT 


Handel Win, Herbaty i Towarów Kolonijalnych 


RALAFIORY. 


ИШ Cement Portlandzki i Gips. 


Ш Zakład Drukarsko-Litograficzny 
; i Skład Papieru 


E. PAŃSKIEGO 


ХУ Petrozkowie_ 

„_ Poleca J, W.i W. P: Regestra Gospodarcze, Dzien 
niki najmu, Ksiegi. Kasòwe, pensyiiordynaryi, 
udoju mleka, Kwitaryjusze leśne, Kwitki na ro- 
bociznę. 


Druki dla Jeometrów, Sadów, Zarządów Gminnych, Go- 
rzelni, Browarów i Dystylarni, 

Przyjmuje wszelkie roboty w tenże zakres wcho- 
dzące, które spiesznie i starannie ва wykonywane 
po cenach umiarkowanych, 
Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. 


DO WYNAJĘCIA 


Karety, Powozy., Bryki ua 
resorach i Konie. 


Zamawiać można w składzie węgla 
na rogu 
alei Aleksandryjskiej, oraz w mieszkaniu 
i stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
Karety ї powozy na wesela, chrzty, po- 
grzeby. Na Spacery—wynajmują się na 
godziny. Na balach publicznych na kur- 
SA, (18—11) 


z Monogram 
OUEMOĄNIP 1 ‘1901 әү 


Papier list 


: Potrzebna jest ната 
kobieta do sklepn wiktnałów 


Tamże znaj- 


(8—1) 


SKŁAD WĘGLI 
Włodzimierza Sapińskiego 


przy rogu Aleksandryjskiej alei. 


OUSTRZEZENIE! 

My niżej podpisani. podajemy do wia- 
domości tak władzy administracyjnej, 
И jako też sądowej i interesantów, aby 
Ą nie wchodzili w żadne umowy z p. Ży- 
żewskim, ogłaszającym się prawnym 
j |dzierżaweą Antoniowa, gdyż akt posia- 
dany uważać prosimy za żaden, z po- 
| wodu niedotrzymania warunków naby- 
cia przez p. Bronisława Hoffman z То- 
maszowa. Menryk Ossowski 

(2—1) Aniela Ossowska. 


Sprzedaje węgle w dobrym ga- 
tunka z dostawą do drwalni po ce- 
nie: Korzec grubego wagi 240 @/, 
kop 85,—(rozsyła się w koszach 
i/ąkoreowych wagi 130 gZ.) Na mia- 
rę w skrzyniach zamkniętych przez 
magistrat warszawski opieczęto- 
wanych) po 5, 10 i 20 korey, po 
83 kop. Na całe wagony z dosta- 
wą przed drwalnie, po cenach od- 
| powiednich do cen kopalnianych. 

Węgiel kowalski korzee ро Е, 70. 
Koks najlepszy zagraniczny рий 25 
k. (franko skład). Drzewny węgiel 
kurzony korzec rs, 1. W składzie 
sprzedaje się każdą ilość, Zwózki 
медіа obcego dopełnia ро rs. Б za 
fur шапке od wagonu. 

Zamówienia wszelkie należy ro- 
bić w składzie z góry opłacajac. 

(13—11) 


W majątku Biała-Błotna odległym 
| |od szosy wiorst dwie, od stac. Myszków 
i Zawiercia mil trzy, jest do sprzedania 


sześć włók lasu 


j sosny i dębu 80, 100 i 120-letnieh. 
Wiadomość na miejset, stac. pocztowa 


Pradła. (3—2) 

zag” Do dzisiejszego nume- 
ru dołącza się arkusz 

5 powieści p.t. „Złote Noże”. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański, 


„log нод ено Ценгурою 


W drukarni Ж. Pańskiego w Potrokowie. 
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| SA == 


Partyja rozpoczęła się. Skrzyżowałem ręce na 
piersiach, oczekując cierpliwie końca gry. 

Walijczyk wygrał. 

Saunders rzucił kręgle w ogień, wołając: 

— Bodajś zginął jak pies, przeklęty, Walijczyku! 
bierz swoją wygranę. 

Nick zbliżył się do mnie bez ceremonii, aby 
przetrząsnąć moje kieszenie. Lewą ręką zatrzymałem 
go w pewnej odległości, prawą wyjąłem pistolet z za- 
pasa. Niek był również uzbrojony, 

— Ach ty psie! —zawołał—niechcesz płacić długów 
sierżanta vaundersa. 

Nie czekałem. W chwili, gdy podnosił pistolet, 
padł u nóg sierżanta, z głową rozbitą przez moją kulę. 

W jednej chwili dwadzieścia luf skierowało się 
do moich piersi; Benedykt po raz pierwszy od lat 
wielu przeżegnał się. 

Saunders spojrzał na leżącego u nóg swoich Ni- 
cka; potem na mnie. 

— Stać spokojnie, wy drudzy! zawołał. — Co- 
byście zrobili wy, gdybyście byli na miejśeu francuza? 

Kilka karabinów opuściło się ku ziemi; lufy in- 
nych wciąż były ku mojej piersi skierowane. 

— Nick nosił nóż złoty! — zawołali— musi być 
pomszczony! 

— Stać spokojnie! powiadam powtórzył Saunders. 

Wyjął worek ze złotem wiszący u pasa Nieka 
i położył go na wadze. 

Sto trzydzieści pięć uncyj—zawołał—to był zło- 
dziej, oszukiwał w grze, spuścić broń! 

— Mój poruczniku—zawołałem, —czy rozkazujesz 
którego z tych ludzi wyprawić na tamten świat. 

Pochlebiło mu to, że zrobiłem go porucznikiem. 

— (hcesz odziedziczyć nóż złoty po Nicku? — 
zapytał, 

— Dlaczegóżby nie? —odpowiedziałem. 
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, — Panie—rzekia—przygody pańskie są tak zaj- 
mujące... 

— Ależ ja nie doświadezałem żadnych przygód, 
—zawołał Jerzy, widocznie zmięszany tą uwagą. 

— Nie chcesz ham pan opowiedzieć tego cudow- 
nego dramatu, którego byłeś świadkiem? 

— Jerzy rzucił na jenerała pełne wymówki spoj- 
rzenie; ten usmiechnął się. 

— No, no, Leslie, daj się uprosić!—rzekł. 

‚‚ — Drogie panie—zawołała margrabina—przyjdź- 
cież mi w pomoc. 

Jerzy od tej chwili został bohaterem. Dwadzie- 
ścią pięknych twarzy uśmiechnęło się do niego. 

Spuścił oczy; napróżno szukał wejrzenia Heleny, 
która zdawała się marzyć. 

— Znam tylko jedną historyję —rzekł w końcu, — 
historyję człowieka, którego wice-hrabia widział nie- 
sionego na noszach, z głową owiniętą czerwoną je- 
dwabną chustką. 

— Więżnia Vecinosów? — zawołano ze wszech 
stron. 

— Wodza golden-dagger'ów? — dodał Henryk 
spoglądając na Jerzego, wzrokiem badawczym i nie- 
spolzojnym. 

— Opowiedz nam pan opowiedz— wołali wszyscy. 

— Dobrze—odrzekł Jerzy poważnie. 

Może z interesu, jaki opowiabanie pana hrabiego 
wzbudziło w obecnych, cośkolwięk spłynie i na moją 
opowieść.—Jeżeli panie życzą sobie tego, opowiem im 
dzieje hrabiego Alberta de Rosen,majora złotych noży. 


Maj o r. 


Hrabia Albert de Rosen—mówił Jerzy po chwi- 
lowym namyśle—jest potomkiem znakomitej węgier- 
skiej rodziny. 
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Ojeiec jego, jenerał Karoly, otrzymał tytuł hra- 
biego, od cesarza Józefa. Zanim został hrabią, był 
niemal królem, jako dziedziczny Ban Kaposwaru, to 
jest całej krainy, otaczającej jezioro Balaton, aż po za 
niezmierzone lasy Bakonu. 

Nadanie tytułu hrabiego było więc dlań de- 
gradacyją. ` 

Spotkałem hrabiego w górach Ameryki zachod- 
niej i widziałem go jak płakał krwawemi łzami na 
mysl, iż nie może podnieść oręża w obronie ojczyzny. 

— Czy jest młody? — zapytała margrabina. 

— Niema jeszcze 25 lat—odpowiedział Jerzy. 

— Czy piękny? 

Jerzy Leslie uśmiechnął się. 

Mężczyzni w tej mierze nie mogą być sędziami 
rzekł; słyszałem kobiety, unoszące się nad jego urodą... 

Wiem tylko, że był wysokiego wzrostv, silny, 
niezmordowany i, że niema człowieka na świecie, któ- 
ryby mógł się pochlubić tem, że widział go drżącego 
w obec niebezpieczeństwa. 

— Młody, piękny, szlachetny i odważny! — za- 
wołała marerabina, zasiadając wygodnie w krześle— 
słowem prawdziwy bohater romansu, nieprawdaż mo- 
je panie? słuchajmy, słachajmy! e М 

— I ja z mej strony—dodał Henryk—cieszę się 
bardzo z poznania życiorysu tyle zajmującej osobi- 
stości. Czy mogę zapytać pana Leslie, jak częste mie- 
wał z nim stosunki? 

— Dość częste—odpowiedział tenże. 

— Sluchajmy więc, słuchajmy! — wołała mar- 
grabina. К 

— Hrabia Albert w dziewiętnastym roku życia 


był doktorem czterech fakultetów. Uniwersytet w - 


Presburgu wydał mu pierwszy dyplon. W dwudzie- 
stym roku, za napisanie broszurki o niepodległości, 
Węgier został przez Meternicha skazany na wygna- 
nie, Wskazano mu Medjolan jako miejsce zamieszka- 
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z ostatnich dziesięcin цпеуј złota... Jestem znowu nę- 
dzarzem! niech cię dyjabli porwąl zobaczysz, że. któ- 
rego bądź dnia zabiję cię jak psal 

Walijczyk zgarniał spokojnie złoto do skórzane- 
go worka, 

— Będziesz grał na kredyt?—pytał sierżant. 

— Nie— odpowiedział przeciwnik. 

— Moje życie o dziesięć uneyj! 

Walijczyk wzruszył ramionami i powstał. 

— Jestem pewny, że wygram!—wołał sierżant, 
zgrzytając zębami, —temi dziesięciu uncyjami odbiję 
stoi... 

Na odgłos sprzeczki, kilku golden-dagger'ów wy- 
szło ze swych lępianek. Vecinosi z Sonory wyglą- 
dali, w porównaniu z nimi, jak święci. 

Kto mi pożyczy dziesięciu uncyj złota? — ząwo- 
łał sierżant—na—dziesięć... dwadzieścia... pięćdziesiąt 
procent! 

Szatan gry pobudzał go da szaleństwa. 

— Do widzenia, sierżancie Sanders! — zawołał 
Walijczyk. 

— Zostań Nicku, zostań na Bogal... Czy zosta- 
e nędzniku? Coby tu postawić przeciw temu ban- 
ycie? 

— Ach—zawołał, jakby nowa myśl przyszła mu 
do głowy, — zostań Nicku, stawiam tego szlach- 
cica franeuzkiego i jego służącego, przeciw twoim 
dziesięciu uncyjom. 

Golden-dagger'owie zaczęli się śmiać. 

Walijezyk spojrzał na nas, widocznie aby się 
przekonać, czy w naszych kieszeniach znajdzie dzie- 
sięć uncyj. 

Zapewne egzamin zadowolnił go, bo usiadł, roz- 
łożył na macie złoto, zważone poprzednio na waż- 
kach. 

Złote noże 5 


